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Kraków, dnia 7. listopada 1913. 


Rok 6. 


REFORMA URZĘDNIUŻA 


Pismo poświęcone sprawom Urzędników państwowych. 


Redakcya i Administracya: Kraków, Strzelecka Il. 

Prenumeratę i wszystkie pieniądze wogóle przesyła się pod adre- 
sem: Wny Adam Wanicki, Sąd krajowy cywilny w Krakowie. 
Manuskrypty niszczy się. Tajemnica autorstwa ściśle zastrzeżona. 


- Wychodzi z początkiem każdego miesiąca. - 


Prenumerata roczna K 4*—, półroczna K 2*—, kwartalna K l*—. 
Numer pojedynczy 40 h. 

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od wiersza drobnym drukiem za 

pierwszy raz 20 h, następnie po 10 h. — „Nadesłane“ od wiersza 

drobnym drukiem po 40 h za każdy raz. 
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Krakowski wiec demonstracyjny. 


Dnia 12. października b. r. o godzinie 5. po połu- 
dniu odbył się w Krakowie w sali „Resursy urzędniczej“, 
wiec wszystkich funkcyonaryuszów państwowych, t. j. 
urzędników, podurzędników, sług, oficyantów i pomoc- 
ników kancelaryjnych. Wzięło w nim udział około 1000 
osób, bo, prócz sali balowej „Resursy*, należącej do 
największych sal w mieście, także sąsiednie obszerne 
ubikacye były ściśle wypełnione. 

Pedobnego wiecu w Krakowie nie było, bo nie 
zdarzyło się dotąd, aby funkcyonaryusze państwowi 
wszystkich dykasteryi, zebrani, jak jeden mąż, tak soli- 
darnie radzili o swej doli i tak solidarnie uchwalili 
przedstawione im rezolucye, żądające jak najrychlejszego 
wprowadzenia w życie pragmatyki. 

Z posłów na wiec przybyli: Ignacy Daszyński, 
Zygmunt Marek, Zieleniewski i Dr. Juliusz Leo. 

Zgromadzenie zagaił starszy radca Zawadzki, pre- 
zes „Związku ekonomicznego urzędników i nauczycieli*. 
Oznajmił, iż stowarzyszenia urzędnicze zwróciły się do 
„Związku* z prośbą, by zajął się urządzeniem wiecu. 
Zarząd „Związku“ chętnie się do tego przychylił i owo- 
cem tych zabiegów jest niniejszy wiec, wspaniały liczbą 
i zrzeszeniem się wszystkich funkcyonaryuszów pań- 
stwowych do wspólnej walki o lepsze jutro, wiec — 
będący wyrazem niecierpliwości uczciwych pracowników 
państwa, z powodu lekceważenia ich najżywotniejszych 
praw. Powszechne oburzenie funkcyonaryuszów pań- 
stwowych zwraca się w pierwszej linii przeciw rządowi, 
który na polepszenie ich bytu domaga się od parla- 
mentu nowych, uciążliwych podatków, choć te na ów 
cel są zgoła niepotrzebne, bo wystarczy drobna część 
nagromadzonych zapasów w kasach państwowych. 
I parlament nie jest bez winy, bo zachowuje się wobec 
tej żywotnej sprawy tylko platonicznie — uchwalił 
ustawę i wcale nie dba, że uchwała ta nie wchodzi 
w życie. Tak dłużej być nie może. Dowodem tego 
olbrzymi wiec funkcyonaryuszów państwowych, odbyty 
we Wiedniu, który zapowiedział wprost bierny opór, 
dowodem liczne, niemniej energiczne wiece po dużych 
miastach prowincyonalnych. I wiec niniejszy musi wo- 
bec niewprowadzenia w życie pragmatyki zająć zdecy- 


dowane stanowisko. Życzy mu najpomyślniejszych obrad. 
Składa podziękowanie obecnym posłom za przybycie, 
a zebranych reprezentantów prasy uprasza o życzliwe 
przedstawienie przebiegu obrad w dziennikach i wzywa 
zgromadzenie do wyboru przewodniczącego. 

Przewodniczącym został obrany jednomyślnie, 
przez aklamacyę, starszy radca sądowy, p. Hałatkie- 
wicz, a zastępcą przewodniczącego kontrolor pocztowy, 
p. Haluch. Na sekretarzy powołał przewodniczący p. 
Pawlaka, oficyanta sądowego i Dąbrowskiego, woźnego 
pocztowego. Przedstawił reprezentanta rządu, w osobie 
starszego komisarza policyi, dr. Gulkowskiego. 

Następnie odczytano kilkadziesiąt telegramów, na- 
deszłych ze wszystkich stron kraju, od przeróżnych 
kategoryi funkcyonaryuszów państwowych. Zaznaczają 
one solidarność z mającemi się powziąć uchwałami 
i życzą obradom najlepszego powodzenia. 

Telegramy nadeszły: z Wadowic, Szczakowy, 
Oświęcima, Bochni, N. Targu, Żywca, Zakopanego, 
Stanisławowa, Lwowa, N. Sącza, Gorlic, Rzeszowa, 
Przemyśla, Jarosławia, Sanoka, Kut, Milatyna Nowego, 
Lubaczowa, Przeworska, Niepołomic, Tarnowa i wielu 
innych miejscowości. 

Nieobecność na zgromadzeniu usprawiedliwili po- 
słowie : dr. Bandrowski i dr. Bobrowski. 

Z porządku dziennego prof. dr. Wassung w do- 
skonałym, często hucznymi oklaskami przerywanym re- 
feracie, skonstatował, że funkcyonaryusze państwowi 
zebrali się na wiec z uczuciem krzywdy, by zaprote- 
stować przeciwko przewlekaniu wprowadzenia w życie 
uchwalonej pragmatyki służbowej. Rząd chciał wyzyskać 
położenie urzędników i połączył pragmatykę z tak zwa- 
nym „małym planem finansowym*, w którym mieszczą 
się podatki nie tylko na pokrycie tej pragmatyki, ale 
także na sanacyę finansów krajowych. Skąd zaś przy- 
chodzą urzędnicy, ażeby cierpieć z powodu sporów 
narodowościowych I czekać na zgodę ludów w Austryi? 
Pragmatykę połączono z nowymi podatkami, by z je- 
dnej strony wywrzeć nacisk na parlament o uchwale- 
nie nowych podatków, a z drugiej strony, aby rozdwoić 
funkcyonaryuszów państwowych i społeczeństwo, przed- 
stawiając, jakoby wszystkie nowe podatki miały iść do 
kieszeni urzędników. Poza tem postanowił rząd przy 
sposobności uchwalenia pragmatyki przeprowadzić ogra- 
niczenia praw i swobód obywatelskich urzędników, bo 
nie był zadowolony, że urzędnicy zrzeszają się i, do- 
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prowadzeni do rozpaczy, domagają się gwałtownie po- 
lepszenia bytu. Mimo to urzędnicy przyjęli tę pragma- 
tykę, bo ją musieli przyjąć, licząc na to, że zaraz otrzy- 
mają polepszenie bytu. 

Teraz dopiero rozpoczęła się swawolna gra cią- 
głych obietnic. W grudniu 1912. roku obiecano pra- 
gmatykę od dnia 1. stycznią 1913. roku, z działaniem 
wstecz od 1. lipca 1912., w Wielkanoc znowu przyrze- 
czono ją z działaniem wstecz od 1. stycznia 1913., 
w lipeu z działaniem od 1. lipca 1918. r. Dzisiaj mamy 
październik, a pragmatyki niema. Rząd twierdzi, że nie 
ma pieniędzy, lecz na mobilizacyę i na armię pieniądze 
znalazł. Rząd ogłasza nominacye „ad personam“, ale 
to wszystko kropla w morzu. Nawet tam, gdzie coś 
zrobić można na podstawie rozporządzenia, nic nie 
działa, n. p. w sprawie adjunktów i oficyantek poczto- 
wych i sądowych itp. 

Jednak rząd nie jest jedynym i głównym wino- 
wajcą. W państwie konstytucyjnem winę ponosi parla- 
ment. Taka izba posłów, która jest narzędziem w rę- 
kach rządu, traci prawo mówienia w imieniu ludów. 
Dlatego nie możemy spokojnie patrzeć dalej na to prze- 
wlekanie sprawy pragmatyki. Musimy żądać uchwale- 
nia najpierw konieczności ludowych, a potem dopiero 
konieczności państwowych. Jedyną korzyścią w tej walce 
jest koalicya wszystkich funkcyonaryuszów państwowych. 
Mowca wzywał do solidarności w walce, zaznaczając, 
że jako jednostki, są urzędnicy za słabi do walki z rzą- 
dem, natomiast „jednością silni*, wywalczą sobie bez- 
warunkowo należne im prawa. (Huczne brawa i oklaski). 

Przedstawia do uchwalenia następujący wniosek: 

„Ciągłe przewlekanie pragmatyki służbowej wy- 
wołało głębokie oburzenie we wszystkich dykaste- 
ryach funkcyonaryuszów państwowych, a zachowanie 
się wszystkich stronnictw parlamentu wobec roz- 
paczliwego położenia funkcyonaryuszy państwowych 
zasługuje na najsurowszą krytykę. 

Zebrany w dniu 12. października w Krakowie 
ogólny wiec funkcyonaryuszy państwowych, wita 
z radością koalicyę wszystkich dykasteryi i domaga 
się wdrożenia jak najenergiczniejszej akcyi, celem 
uzyskania owych żądań. 

Zebrani zwracają uwagę Rządu i Izby Posłów 
na coraz większe rozgoryczenie szerokich warstw 
funkcyonaryuszy państwowych i czynią oba te czyn- 
niki wyłącznie odpowiedzialnymi za wszelkie skutki 
lekceważenia tylu tysięcy ciężko pracujących oby- 
wateli. 

Zebrani domagają się bezwarunkowego wpro- 
wadzenia w życie pragmatyki służbowej i rozporzą- 
dzeń dla dykasteryi nie objętych pragmatyką, przed 
uchwaleniem prowizoryum budżetowego i oświad- 
czają, że wszelkie inne postępowanie posłów, uwa- 
żaliby za działanie na szkodę funkcyonaryuszy pań- 
stwowych*. 

Po odczytaniu tego wniosku rozległa się długo- 
trwająca burza oklasków. 

Przewodniczący zebrania wzywa obecnych na sali 
prezesów stowarzyszeń urzędników, sług i wogóle funk- 
cyonaryuszów państwowych, by się oświadczyli imieniem 
swoich stowarzyszeń, czy przystępują do koalicyi na 
podstawie co dopiero odczytanych rezolucyi. 

Deklaracyę przystąpienia złożyli: 1) p. Heinrich 
imieniem krakowskiej grupy urzędników pocztowych, 
2) p Wątocki imieniem związku urzędników poczto- 
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wych z maturą, 3) p. Górska imieniem stowarzysze- 
nia rządowych oficyantek i pomocniczek kancelaryjnych, 
4) p. Habichtówna imieniem stowarzyszenia urzę- 
dniczek pocztowych, 5) p. Górka imieniem stowarzy- 
szenia sądowych urzędników kancelaryjnych, 6) p. Ka- 
raś imieniem związku sądowych urzędników i pomoc- 
ników kancelaryjnych pod nazwą „Łączność*, 0) p. 
Lubawski imieniem związku adjunktów, oficyantów 
i aspirantów pocztowych, 8) p. Przychoeki imie- 
niem ekspedyentów i pomocników pocztowych, 9) p. 
Królik imieniem związku sądowych oficyantów i po- 
mocników kaneelaryjnych „Ster“, 10) p. Ratyński 
imieniem galicyjskiego stowarzyszenia podurzędników 
i sług państwowych, 11) p. Gawłowski imieniem 
stowarzyszenia certyfikatystów wojskowych, 12) p. 
Kopf imieniem służby pocztowej i telegraficznej, 13) 
p. Oborzyński imieniem stowarzyszenia urzędników 
podatkowych, 14) p. Teromowiez imieniem pocz- 
towców z Nowego Sącza, 15) radca Groele imieniem 
urzędników autonomicznych. 

Po tem otworzył przewodniczący, dr. Hałatkiewicz, 
szczegółową dyskusyę. 

Poseł Zieleniewski zapewniał zgromadzonych, 
iż koło polskie, do którego należy, zawsze najgorliwiej 
popiera sprawy urzędników państwowych, zawsze gło- 
suje za ich postulatami, a że nie może ich przepro- 
wadzić, to tylko dlatego, iż jest przegłosowywane, więc 
pozostaje w mniejszości. Na pierwszem posiedzeniu 
rady państwa, które się niebawem odbędzie, poruszą 
posłowie demokratyczni pragmatykę urzędniczą i nie 
dopuszczą, aby ta sprawa została pogrzebaną. (Po tem 
przemówieniu tylko tu i ówdzie padały nieliczne okla- 
ski — zresztą przyjęto je chłodnie, niedowierzająco). 

Poseł Daszyński, powiłany rzęsistymi okla- 
skami, przemówił następująco: 

„Nie jest prawdą, aby na polepszenie bytu funk- 
cyonaryuszów państwowych brakło pieniędzy w skarbie 
państwa. Bilanse rządu austryackiego są zawsze fałszywe, 
preliminuje się dochody znacznie niżej, niż napływają, 
przez co powstają ogromne zapasy kasowe. Na wpro- 
wadzenie w życie pragmatyki z dniem 1. lipca b. r. 
były aż nadto wystarczające fundusze, bez uciekania 
się do nowych podatków. Zapasy kasowe już po ten 
dzień wynosiły 62 miliony koron, a drugie tyle wpłynie 
za II. półrocze b. r., więc na 21 milionów koron, po- 
trzebnych na wprowadzenie w życie pragmatyki w II. 
półroczu b. r., było chyba dosłateczne pokrycie, bo 
pozostało z nadwyżek jeszcze sto kilkadziesiąt milionów. 
Gra, jaką rząd prowadzi z funkcyonaryuszami państwo- 
wymi, jest w całem tego słowa znaczeniu nieuczciwą. 
Rząd używa pragmatyki urzędniczej jako „Vorspanu* 
do wydobycia z nędzy ludności nowych setek milionów 
nie dla urzędników, tylko na dreagnouthy i armaty 
i Bóg wie jeszcze na co. 

Nie jest prawdą to, co powiedział p. 
Zieleniewski o życzliwości dla spraw urzę- 
dniczych koła polskiego i tej grupy koła, do 
której p. Zieleniewski z p. Leo należą. Właśnie ta 
grupa odnosi się najbardziej wrogo do spraw urzędni- 
czych, swojemi głosami projekty poprawy bytu funk- 
cyonaryuszów państwowych systematycznie grzebie. 
(Okrzyki: hańba itd.). 

Abyście panowie nie myśleli, że mówię na wiatr, 
odczytam wam stenograficzne sprawozdanie z posiedzeń 
izby rady państwa, dotyczące głosowania koła polskiego 
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i grupki p. Zieleniewskiego — Lea nad sprawami urzę- 
dniczemi. 

Gdy socyalistyczny poseł dr. Diamand postawił 
wniosek, aby kwotę na polepszenie bytu funkcyona- 
ryuszów państwowych wstawić od 1. lipca b. r. w zwy- 
czajny budżet państwa, oświadczył publicznie z grupki 
p. Zieleniewskiego poseł dr. Löwenstein: „Keine normale 
Ausgabe ohne normale Bedeckung*. (Krzyki: hańba, 
gwizdania). 

Jeszcze nie krzyczcie, hańba! Odczytam wam coś 
lepszego, dowód, że tylko w jednym dniu 19. czerwca 
1913., w debacie nad budżetem posłowie koła pol- 
skiego, naturalnie z grupką Zieleniewski—Leo, czte- 
rokrotnie zdradzili interesy urzędników 
i sług państwowych. 

1) Pp. German, Kolischer, Krogulski, Leo, Loewen- 


stein, Rychlik, Stesłowiez, Zarański i Zieleniewski, więc 


wszyscy obeeni w [zbie demokraci polscy, głosowali 
w imiennem głosowaniu przeciw wnioskowi Tomschika, 
o przyznanie, obiecanych w grudniu 1911. r., przez 
Izbę posłów 17 milionów koron dla kolejarzy, salinarzy 
i woźnych i obalili 40 głosami koła pol- 
skiego wniosek, któremu brakowało 35 głosów 
do większości. (Okrzyki: hańba im!) 


2) Pp. German, Kleski, Kolitscher, Krogulski, Leo, 
Lisiewicz, Loewenstein, Rauch, Rychlik, Stesłowicz, 
Zarański i Zieleniewski w imiennem głosowaniu głoso- 
wali przeciw wnioskowi Diamanda. ażeby na 
czas od |. lipca do 31. grudnia (913 prze- 
znaczyć 2i milionów koron dla wprowa- 
dzenia w czyn uchwalonej już dawno 
pragmatyki służbowej. Demokraci obalili wraz 
z kołem 43 głosami wniosek Diamanda, któremu bra- 
kowało 42 głosów do większości. (Okrzyki: hańba 
i inne). 

8) Zaraz potem w imiennem głosowaniu głoso- 
wali pp. Kleski (szwagier p. Lea), Leo, Zarański i Zie- 
leniewski za rezolucyą Schraffla, aby podnieść 
pensye proboszczom. Inni demokraci uciekli 
przynajmniej na korytarz przed tem głosowaniem. Re- 
zolucya Schraffla uzyskała większość. (Ogromne obu- 
rzenie w zgromadzeniu !). 

4) W tej samej debacie budżetowej głosowali 
wszyscy demokraci za tem, aby przeznaczyć 30 mi- 
lionów koron na kontyngent wódczany 
dla obszarników, z czego n. p. sama rodzina 
Polockich otrzymała 400.000 koron bezpłatnej i bez- 
zwrotnej zapomogi! (Ogromnei powszechne oburzenie). 


Poseł Zieleniewski widocznie nie czytał porządku 
dziennego obrad parlamentu, skoro mówi, że na pierw- 
szem posiedzeniu poruszy skutecznie sprawę pragma- 
tyki, bo na pierwszem posiedzeniu, według zaproszenia, 
które odezytuję, jest eo innego. Takie obietnice są 
tylko kpinami z wyborców. Można było bpleść tego 
rodzaju głupstwa, gdy był parlament arystokratyczny, 
gdy się kupowało głosy wódką i kiełbasą, poza tem nie 
dbało o wyborców, ani o dopełnienie najuroczyściej 
dawanych im obietnic. 

Kpinami z wyborców są wymówki, że na rządzie 
nie można było wymusić sankcyi pragmatyki, inaczej 
rząd by ustąpił, lub rozwiązał parlament. W budżecie, 
wynoszącym 3000 milionów rocznie, łatwo się pomieści 
te parę milionów na pragmatykę. Dla tej drobno- 
stki nie rezygnowaliby ministrowie ze swoich wpływo- 
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wych stanowisk, wiedząc, że już czekają na ich miej- 
sce inni kandydaci bardzo niecierpliwie, nawet z po- 
śród krakowskich demokratów. Jeżeli zresztą pójdą 
precz tacy ministrowie, to tem lepiej. Tak samo nie 
obawiajmy się rozwiązania parlamentu, bo przy nowych 
wyborach z pewnością przepadną tacy przyjaciele urzę- 
dników, jak p. Zieleniewski i jego grupka w kole pol- 
skiem. Nie bądźcie demagogami, nie obiecujcie szybki 
z okna, nie zasłaniajcie się tem, że grupa coś uchwa- 
liła, bo nikt inny, tylko wy, waszymi głosami oba- 
liliśęie świadomie, z premedytacyą, wszy- 
stkie wnioski, które zmierzały do polepsze- 
nia bytu funkecyonaryuszów państwowych. 
Ta rzesza rozgoryczonych nie pozwoli się już dłużej 
karmić frazesem obłudnych, bo ma dostateczną siłę do 
zrobienia ze swoimi posłami, którzy zdradzają ich inte- 
resy, skutecznego porachunku. 

Funkcyonaryusze państwowi nie potrzebują nawet 
urządzać biernego oporu, wystarczy, jeżeli tych posłów 
pociągną pod swój sąd wyborczy i postąpią z nimi, jak 
na to zasłużyli. Praw, zdobytych krwią, nie wolno ha- 
niebnie nadużywać. Takich polityków, jak Zieleniewski 
i jego grupa, żadne uświadomione społeczeństwo nie 
ścierpiałoby wśród siebie. Więc zróbcie z nimi porzą- 
dek, a będziecie mieli pragmatykę! (Długotrwałe oklaski). 

Poseł dr. Marek protestuje na wstępie prze- 
ciw prof. Weinerowi, który przerywał, acz bezskutecznie, 
mowę p. Daszyńskiego w tem miejscu, w którem na- 
piętnował postępowanie posła w parlamencie, Loewen- 
steina, w sprawie pragmatyki urzędniczej. Zaznacza, że 
p. Weiner do niedawna miał całkiem inne przekonania. 
W dalszym ciągu mowy piętnuje rząd za to, iż niesłu- 
sznem ignorowaniem pragmatyki, stawianiem „junetim* 
między nią a uchwaleniem nowych podatków, podbu- 
rza całe społeczeństwo przeciw urzędnikom, przedsta- 
wia ich jako nierobów, malkontentów, którzy ustawi- 
cznie krzyczą o polepszenie bytu. Stawianie „junctim“ 
w tej sprawie jest absurdem. Wprawdzie mowca, jako 
poseł socyalistyczny, uważa się przedewszystkiem za 
obrońcę robotników (a słudzy państwowi, podurzędnicy, 
oficyanci, urzędnicy nie są robotnikami? przyp. red.), 
jednakowoż najenergiczniej bronił spraw urzędniczych 
i bronić ich będzie, bo pod batem rządowym stosunki 
w tym stanie są nie do wytrzymania. Byłby za biernym 
oporem urzędników podatkowych (wesołość), bo gdyby 
brakło rzadowi pieniędzy w kasach, może stałby się 
względniejszym dla swoich funkcyonaryuszów. Uspra- 
wiedliwia partyę socyalistyczną, że dlatego nie mogła 
nic zrobić dla urzędników, bo liczy tylko 90 członków 
(chyba dosyć do wywołania takiej obstrukcyi, iż rząd 
musiałby ustąpić) i stale jest przegłosowywaną przez 
partye większości. 

Skoro jednak funkeyonaryusze państwowi zrozu- 
mieli, iż tylko solidarnie, ramię przy ramieniu, woźni 
z radeami i nadradcami, potrafią sobie zdobyć lepszą 
dolę, czego dowodem niniejsze zebranie funkcyonaryu- 
szów państwa wszelkiej kategoryi, w którem obok prze- 
wodniczącego nadradcy jest jego sekretarzem wożźny 
(oklaski), to w tem widzi odrodzenie pojęć, które musi 
doprowadzić do zwycięztwa. Teraz trzeba zrobić sąd 
nad posłami, którzy tylokrotnie zdradzali najżywotniej- 
sze wprawy urzędnicze, którzy stale głosowali przeciw 
wnioskom, zdążającym do poprawy ich doli, którzy są 
przyczyną wszystkich nieszczęść i udręczeń, spotykają- 
cych tych funkcyonaryuszów. Posłów takich trzeba zu- 
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pełnie wyeliminować z parlamentu, a wtedy będzie le- 
piej. (Długotrwałe oklaski). 

P. Weiner, suplent gimnazyalny, zabiera głos, 
aby odpowiedzieć posłom socyalistycznym, a w obronie 
polityki koła i kołowej frakcyi demokratycznej. Zaledwie 
jednak wypowiedział parę zdań, zgromadzeni słudzy, 
podurzędnicy, urzędnicy, także złotokołnierzowcy, 
poczęli mu przerywać tupaniem, gwizdaniem, okrzykami: 
hańba, precz, precz itd... P. Weiner z ironicznym uśmie- 
szkiem na twarzy, chciał zapanować nad sytuacya i, nie- 
zrozumiany przez zgromadzenie, mówić dalej, to jednak 
spotęgowało powszechne oburzenie zgromadzonych do 
tego stopnia, iż na kategoryczną interwencyę przewo- 
dniczącego, który spostrzegł, iż to prowadzi do roz- 
bicia zgromadzenia przed uchwaleniem rezolucyi — 
p. Weiner z protestem na ustach, którego nikt już nie 
słyszał, zrzekł się głosu... Na tem p. Weiner skończył 
swój występ, z nim przypieczętował swoją karyerę po- 
lityczną, bo koledzy postanowili go usuwać z wybitnych 
miejsc w organizacyach urzędniczych, które dotąd zaj- 
mował, — a obecnym na wiecu posłom demokratycznym 
oddał prawdziwie niedźwiedzią przysługę. Wytworzył 
przeciw nim tak wrogą atmosferę, że absolutnie nie 
mogli się odważyć na zabranie głosu, choćby tylko od 
formy, co powinni byli uczynić. 

Po tym epizodzie, przewodniczący wyraził żal, iż 
p. Weinerowi mówić nie pozwolono i poddał znane już 
rezolucye p. dr. Wasunga pod głosowanie. Zostały przy- 
jęte, wśród burzy oklasków, jednogłośnie, przez akla- 
macyę. Nie głosował za niemi tylko — p. Weiner. Na 
tem porządek dzienny wyczerpano. Przewodniczący po- 
dziękował „Związkowi ekonomicznemu urzędników i nau- 
czycieli* za zajęcie się urządzeniem wiecu, „Resursie 
urzędniczej* za odstąpienie na ten cel sali, a zgroma- 
dzonym za liczne przybycie, poczem zamknął ów, praw- 
dziwie niezwykły wiec manifestacyjny. 

Stanowisko prasy wobec wiecu, Dzien- 
niki krakowskie złożyły z wiecu tak pobieżne sprawo- 
zdania, iż publiczność dowiedziała się tylko nazwisk 
referentów, składających zapewnienia solidarności po- 
szczególnych grup urzędniczych i treści uchwalonych 
rezolucyj. O wrzeniu umysłów, o argumentach mowy 
p. Daszyńskiego, o zdemaskowaniu wrogiego stano- 
wiska koła polskiego, względnie frakcyi demokraty- 
cznej koła wobec postulatów urzędniczych, nie było 
nigdzie wzmianki, z wyjątkiem „Naprzodu*, który przy- 
toczył najcięższe zarzuty i „Ill. Kuryera codziennego“. 

Uwaga. W powyższym artykule podaliśmy wier- 
nie i wyczerpująco sprawozdanie z wiecu i w ten spo- 
sób spełniliśmy sumiennie nasz obowiązek wobec czy- 
telników. Wrażenie odnieśliśmy takie, że rząd chce 
zrobić interes na pragmatyce. Koło polskie wychodzi 
ze założenia, że, jeżeli się chce uchwalić nowe trwałe 
wydatki, to równocześnie musi się na nie znaleść po- 
krycie. Natomiast z przemówień posłów socyalistycznych 
wynika, że potrzebne do wprowadzenia pragmatyki 
fundusze znalazłyby pokrycie w zapasach kasowych bez 
uciekania się do nowych podatków i wywoływania 
przez to ku urzędnikom wśród społeczeństwa niechęci 
i uprzedzeń, jakoby oni byli przyczyną ucisku podat- 
kowego i pasorzytami innych warstw społecznych. 
Oczywista, że drugi sposób rozwiązania tej sprawy 
byłby dla nas więcej sympatyczny. 


Wiedeński wiec koalicyjny. 


Wrzenie wśród kół urzędników państwowych 
we Wiedniu przybrało z powodu niewprowadzenia 
w życie pragmatyki poważne rozmiary. Gazety doniosły, 
iż urzędnicy pocztowi przygotowują w tajemnicy bierny 
opór, a wśród innych sfer urzędniczych zbierają składki 
pieniężne, aby ich w tem poprzeć. Świadomość, że 
bierny opór w Wiedniu, sercu Austryi, może sparali- 
żować życie gospodarcze państwa, wywołała w sferach 
przemysłowych i handlowych wielki popłoch. Wśród 
takich warunków przebieg wiedeńskiego wiecu koali- 
cyjnego, odbytego 7. października b. r. w największej 
sali wiedeńskiej (Katharinenhalle im Dreherpark) cen- 
tralne władze państwa śledziły z wielką uwagą. 

A był to wiee dotąd w Wiedniu niewidziany, 
reprezentujący przeszło 100.000 funkcyonaryuszów pań- 
stwowych wszelkiej kategoryi, liczący kilkanaście tysięcy 
uczestników, stłoczonych głowa przy głowie w olbrzy- 
miej hali i w przyległych dużych salach, w których 
przemawiali równocześnie inni referenci, przez co od- 
było się właściwie w tem samem miejscu sześć zgro- 
madzeń! 

Z posłów parlamentarnych przybyli: dr. Pollauf, 
dr. Heilinger, dr. Diamand, dr. Neumann, dr. Waber, 
Erb, Winter, Forstner, Leuthner, Seitz, Glóckel, Malik, 
Hock, Bobrowski, Kemeiter, Zenker i Miller. Wielu 
innych usprawiedliwiło nieobecność, 

Po zagajeniu zgromadzenia przez prezesa Cen- 
tralnego Związku urzędników państwowych, p. Grab- 
scheida, wygłosił generalny referat nadradca rachun- 
kowy, Karol Schmidt Z tego referatu podajemy 
główne myśli. 

Załatwienie pragmatyki służbowej wypadło na czas 
możliwie najgorszy: klęsk gospodarczych i politycznego 
zamętu. Z powodu panującej wśród nich nędzy, zgodzili 
się urzędnicy państwowi w grudniu z. r. na pragmatykę 
służbową, której książę Schwarzenberg, baron Call, 
Sieghart raczyli nadać najłaskawiej swoje przyzwolenie 
(wesołość i ironiczne okrzyki). Ogłoszono wówczas 
w dziennikach że, gdy urzędnicy przyjmą ustawę w brzmie- 
niu, uchwalonem przez radę państwa, ustawa ta wejdzie 
w życie z dniem 1. stycznia 1913. roku. Jesteśmy już 
w październiku, mimo to zapowiedź powyższa nie została 
dotąd urzeczywistnioną. Musimy się przypatrywać, jak 
miasto, kraj, banki, instytucye przemysłowe ustawicznie 
polepszają materyalne położenie swoich funkcyonaryuszów 
gdy my spadarny coraz niżej. Dlatego połączyliśmy się 
wszyscy: urzędnicy, oficyanci i słudzy, a cementem, który 
nas łączy, jest wspólny głód i wspólna nędza. Walczymy 
o zaspokojenie najprymitywniejszych potrzeb: mieszkania 
i życia, o to samo, o co walczył przed tysiącami lat 
pierwotny człowiek jaskiniowy. Głód wspólny jest silniej- 
szym, niż stanowe różnice. Dlatego musimy wspólnie 
walczyć w myśl słów socyalnego filozofa, Karola Marxa, 
wypowiedzianych przed 60 laty: „Proletaryusze wszyst- 
kich krajów, łączcie się, nic nie macie do stracenia, 
jak tylko wasze kajdany, ale cały świat możecie zyskać“. 
(Burzliwe brawa). Dzisiaj śledzą c. k. funkcyonaryusze 
ze zdumieniem gwałtowne walki pracowników prywatnych 
o polepszenie bytu i niejednokrotnie zazdroszczą im 
osiągniętych zdobyczy. Teraz zbliża się chwila, w której 
muszą wstąpić w ich ślady, inaczej pragmatyka nawet 
w r. 1914. nie wejdzie w w życie. 
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Winnym tych stosunków w państwie konstytucyjnem 
jest tylko jeden czynnik: parlament! Posłowie od 
swego wyboru tyle zdradzili, ile obiecywali. Ale także 
urzędnicy są winni. Jak długo znoszą parlament, który 
nędzę urzędników chce użyć za parawan do sanacyi 
finansów krajowych, tak długo na nie więcej nie zasługują. 
Partye większości mogą jeszcze swoje winy naprawić. 
Domagamy się od nich, by rządowi żadnych przedłożeń 
tak długo nie uchwalały, aż pragmatyka urzędnicza 
wejdzie w życie. Pieniądze są na to gotowe. Jeżeli partye 
tego nie uczynią — urzędnicy sami zrobią koniec z posłami, 
zapominającymi o obowiązkach i ze swoją nędzą. (Burzli- 
we oklaski). 

Po tem uczyniło silne wrażenie przemówienie 
prezydenta stowarzyszeń urzędników pocztowych, że ich 
członkowie nie będą czekali na wejście w życie pragmatyki 
aż do czasu, gdy prowizoryum budżetowe będzie uchwa- 
lone, lecz pierwej z tego stanu wyciągną konsekwencye. 
Następnie zaznaczyli swoją solidarność przewodniczący 
przeróżnych grup urzędników i wogóle funkcyonaryuszów 
państwowych — nie brakło nawet oświadczenia urzędników 
policyi na piśmie, bo właśnie na ten dzień wszystkich 
funkcyonaryuszów policyjnych służbowo zajęto, przez co 
nie mogli przybyć na zgromadzenie. 

Z kolei uchwalono jednomyślnie następującą rezo- 
lucyę: „Austryaccy funkceyonaryusze państwowi mają 
już dosyć, aby mieli pozwolić na dalsze zuchwałe igranie 
ich najżywotniejszemi sprawami. Ządają od partyj przy 
otwarciu parlamentu, sprowadzenia natychmiastowego 
wyjaśnienia sytuacyi, bezwłocznego wprowadzenia w życie 
pragmatyki i oświadczają już dzisiaj, że za nieobliczalne 
skutki dalszego odroczenia czynią odpowiedzialnymi rząd 
i parlament“. 

‘Potem przemawiali posłowie: Glóckel, Prell, Hei- 
linger, Pollauf, Diamand, Waber, wszyscy w myśl uchwa- 
lonych żądań. Na tem wiec zakończono — a rozpoczęło 
się w najwyższym stopniu naprężone i groźne oczekiwanie. 


Ostateczny projekt pragmatyki. 


(Ciąg dalszy). 
Doręczenia. 


§ 150. Wszelkie doręczenia, które według posta- 
nowień tego rozdziału mają miejsce, są ważne i wpły- 
wają na bieg terminów, jeżeli doszły do obwinionego 
osobiście, do jego obrońcy albo do innego pełnomoc- 
nika, jeżeli jego miejsce pobytu nie jest znane, a u na- 
czelnika jego władzy służbowej zostały złożone. 

Publiczne wezwanie do zjawienia się jakoteż urzę- 
dowe ogłoszenie orzeczenia nie jest dopuszczalne. 


Środki prawne i terminy. 


S$ 151. O ile w tym rozdziale nic innego nie po- 
stanowiono, mogą rozstrzygnięcie i zarządzenie Komisyi 
dyscyplinarnych pierwszej instancyi albo przewodniczą- 
cego senatu dyscyplinarnego nie przez szczególny śro- 
dek prawny, lecz tylko przez przeciw końcowemu roz- 
strzygnięciu albo zarządzeniu dopuszczalny środek 
prawny być zaczepione. Zażalenia mają być wnoszone 
do przewodniczącego Komisyi dyscyplinarnej pierwszej 
instancyi i przez niego oddalane, jeżeli są niedopusz- 
czalne, spóźnione, albo pochodzą od takiej osoby, któ- 
rej nie przysługuje prawo wnoszenia zażalęnia. 


Terminy prawne nie są.przedłużalne. Terminy 


rozpoczynają się z dniem następującym po doręczeniu. 
Początek albo bieg terminu nie jest przez niedziele 
i święta przerywany. Jeżeli wypada koniec terminu na 
niedzielę albo na święta, to kończy się termin w naj- 
bliższym dniu roboczym. Które dni mają być uważane 
jako dni świąteczne, będzie postanowionem na pod- 
stawie sądy obowiązujących przepisów. Dni biegu poczty 
nie policza się do terminu. 

Wpływy mogą być wnoszone także telegraficznie. 


Uwolnienie od stempli i opłat. 


§ 152. W ustawie niniejszej przewidziane postę- 
powanie dyscyplinarne ma być pod względem wol- 
ności stemplowej i należytościowej uważane na równi 
z postępowaniem sądowo-karnem. 


Szczegółowe postanowienia o urzędnikach w stanie 
spoczynku. 


§ 153. W stanie spoczynku (z czasową pensyą 
urlopowany) znajdujący się urzędnik podlega docho- 
dzeniu dyscyplinarnemu: 

1) z powodu w stanie czynnym popełnionego 
przekroczenia służbowego, 

2) z powodu grubego przekroczenia tą ustawą 
określonych zobowiązań. 

Drogę dyscyplinarną należy przeciw niemu szcze- 
gólnie wtedy zastosować, jeżeli wyjdzie na jaw, że 
przeniesienie w stan spoczynku albo przyznanie wyż- 
szej, niż normalnej emerytury, wyłudził. 

$ 154. Karami dyscyplinarnemi są: 

a) nagana; 

b) czasowo ograniczone, albo trwałe zmniejszenie 
emerytury, z potrąceniem najwyżej 25 procent 
emerytury, przy szczególnie ciężkich okolicznościach; 

c) utrata wszystkich ze stosunku służbowego płyną- 
cych praw i wszystkich uprawnień do emerytury 
i zaopatrzenia dla urzędnika i jemu przyna- 
leżnych, przyczem jednak analogiczne użycie $ 98 
jest dopuszczalne. 

§ 155. Do przeprowadzenia postępowania dyscy- 
plinarnego jest ta Komisya dyscyplinarna przynależna, 
której bezpośrednio przed wystąpieniem z czynnego 
stosunku służbowego urzędnik był przynależnym. 

Zresztą mają postanowienia tego rozdziału także 
na w stanie spoczynku znajdujących się urzędników 
zastosowanie. 


Stosunki awansowe c. k. urzędników. 


Urzędowa „Wiener-Zeltung* pomieściła 5. października 
b. r. następujący artykuł; 

„W myśl oświadczenia rządu, złożonego w letniej sesyi 
rady państwa, na dniu 19. czerwca b. r., że jest skłonnym 
przez obsadzenie wolnych, systemizowanych miejse służbo- 
wych, przez unikanie nieuzasadnionych interkalariów i przez 
nominacye ad personam stosunki awansowe urzędników 
państwowych w najbliższym czasie wydatnie polepszyć, zo- 
stali w poszczególnych resortach w miesiącach lipcu, sierpniu 
i wrześniu liczni urzędnicy ad personam do najbliższej 
wyższej rangi przesunięci. Jakkolwiek przy tem, z powodów 
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przytoczonych przez rząd na posiedzeniu parlamentarnej 
komisyi urzędniczej na dnia 24. czerwca b. r., zasady cza- 
sowego posunięcia w płacy na podstawie uchwalonej przez 
obie izby rady państwa pragmatyki nie mogły być uwzglę- 
dnione — -mimo to przyjęto możliwie najszerszą skalę 
awansu. O ile się już teraz da stwierdzić, zostało od 24. 
czerwca b. r. około 2.800 urzędników zamianowanych ad 
personam, albo przeniesionych do wyższej rangi, z czem 
jest połączony większy wydatek o milion koron rocznie. 

Akcya ta nie dobiegła jeszcze końca, ponieważ w nie- 
których gałęziach służbowych ze względów technicznych 
okazała się potrzebną zwłoka. Odnośne władze centralne 
poczyniły już stosowne kroki do najrychlejszego przeprowa- 
dzenia pozostających awansów. Ponadto postarano się o naj- 
szybsze obsadzenie wolnych miejsc służbowych“. 

Do komunikatu tego, który ma za zadanie ułagodzić 
wrzenie umysłów c. k. urzędników z powodu odroczenia 
wejścia w życie uchwalonej pragmatyki, możemy z naszej 
strony dodać, że przytoczone w nim polepszenie jest ni- 
czem wobec powszechnej nędzy, grasującej wśród tego stanu 
i nie powstrzyma rosnącego z dnia na dzień rozgoryczenia 
wśród ogółu funkcyonaryuszów państwa. Jakie zaś tego 
będą następstwa, o tem przesądzać nie potrzebujemy. 


Podrożenie węgla. 


W połowie października b. r. uchwaliła rada miejska 
w Krakowie drakońskie prawo, że od 1. kwietnia 1914 r., 
węgla opałowego nie będzie wolno składać, jak dotąd, na 
ulicach, ale musi się go z wozów zabierać w kosze i tak 
znosić do piwnic, 

Motywem do tej uchwały ma być wzgląd na bruki 
ulie 1 na zdrowie ludzkie. 

Według tych motywów składanie węgli z wozu na 
ulicę ma psuć bruki, zanieczyszczać ulice i wytwarzać pył 
dla zdrowia ludzkiego szkodliwy, który nadto przechodnie 
roznoszą dalej na obówiu a 

Powody te są tak błahe, że wprost dziwić się trzeba, 
że Świetna Rada miejska nie przeszła nad nimi do porządku 
dziennego. 

Możemy cały szereg ulic wyliczyć, które nie są bruko- 
wane, a więc bruku ich zrzucanym węglem uszkodzić nie 
można. Na ulicach asfaltowanych już od dawna węgli skła- 
dać nie wolno, trudno zaś uwierzyć, żeby węgiel, zwłaszcza 
przeważnie używany węgiel kostkowy, miał uszkodzić silnie 
osadzoną kostkę kamienną na brukowanej ulicy i nie trzeba 
być radcą miejskim, aby pojąć, że jest to motyw niczem nie- 
uzasadniony. 

Pył węglowy, dopóki węgli nie będziemy smokami 
wprost do piwnie zwozić, będzie również przy nakładaniu 
węgli do koszów powstawał, a miał będzie się niewątpliwie 
po ulicy rozsiewał. 

W ten więc sposób przez powyższe postanowienie 
złego się nie usunie, a spowoduje się znaczne podrożenie 
tego i dla bogatych i dla biednych niezbędnego artykułu. 

Ghodniki ulic posypuje się w zimie w znacznej części 
popiołem, który również na butach się roznosi, a czyż miał 
węglowy, cięższy od popiołu, ma być gorszy od niego ? 

Zresztą, o ile rozchodzi się o pył węglowy, to na 
niego najgłupsza stróżka znajdzie środek, każe węgle skro- 
pić wodą i pyłu nie będzie, tylko Świetna Rada miejska 
na ten dowcip nie wpadła. 


Nr 10. 


Przepraszam, bo był jeden radca miejski, mianowicie 
radca Dębicki, który oponował przeciw powyższemu posta- 
nowieniu, on jeden zrozumiał, że to nieekonomiczne po- 
stanowienie odbija się na kieszeniach biednych mieszczan 
i urzędników, bo kiedy dotąd woźnica mógł dwa razy na- 
wrócić, a do zrzucenia węgli do piwnicy okienkiem wystar- 
czył jeden, a najwyżej dwóch ludzi, teraz będzie musiał 
woźnica niepotrzebnie całemi godzinami wystawać z wę- 
glem i do znoszenia potrzeba będzie znacznie więcej ludzi. 

A czy też żadnemu z panów radców, dbających o zdro- 
wie ludzkie, nie przyszło na myśl, jaką to męczarnią będzie 
dla robotników znoszenie węgli po ciemnych i prawie z re- 
guły karkołomnych schodach piwnicznych !? 

Wszak to też ludzie, których zdrowie również powinno 
się cenić. 

A końcowy efekt tego z lekkiem sercem prawie jedno- 
głośnie uchwalonego postanowienia będzie ten, że właści- 
ciele składów węgla za zdwojoną liczbę znosicieli i za dłu- 
gie stanie zaprzęgu i marnowanie czasu bez najmniejszej 
potrzeby, każą sobie niewątpliwie słono zapłacić. 

Tak więc rada miejska, zamiast starać się ulżyć nę- 
kanej szaloną drożyzną 1 rozmaitymi ciężarami ludności, 
sama powoduje drożyznę tego nieodzownego artykułu bez 
najmniejszej do tego podstawy. 

Pisma codzienne zamieściły o tem krótką notatkę, nie 
reagując wcale na ten nowy zamach na naszą kieszeń. Wo- 
bec tego muszą w tej sprawie podnieść głos urzędnicy, 
jako ci, którzy stale walczą z niedoborem i dla których 
kwestya choćby kilkunastu koron stanowi różnicę, a może 
za tym głosem pójdą głosy innych, również z groszem liczą- 
cych się warstw i może, co daj Boże, spowodują reasump- 
cyę tej krzywdzącej wszystkich mieszkańców uchwały. G. 


Wiadomości potoczne. 


„Głos służby państwowej pomieszcza sympatyczny 
artykuł o ustąpieniu p. Smidowicza, dyrektora domu kary 
przy sądzie krajowym w Krakowie. Jest to dowodem, że 
stosunki między urzędnikami sądowymi a służbą sądową 
stają się coraz lepsze, co w interesie wymiaru sprawiedli- 
wości jest bardzo pożądane i obu stronom wychodzi na po- 
żytek. Oby takie postępowauie wszędzie stało się regułą. 

Posunięcie do wyższych klas dodatku aktywalnego. 
Rozporządzeniem całego gabinetu ministeryalnego z 7. paź- 
dziernika b. r. Dz. u. p. Nr. 210 zostało kosztem 600.000 K, 
7 miejscowości posuniętych do wyższych klas dodatku akty- 
walnego. W Galicyi zaliczono do klasy II. Stryj i Sambor, 
do klasy III. Dolinę, Husiatyn, Krosno, Podhajce, Skole 
i Zbaraż. Do klasy I. nie posunięto w całej Austryi ani 
jednej miejscowości. 

Ze statystyki pocztowców. Najwięcej urzędników 
pocztowych mają Stany Zjednoczone (258.871), potem Wielka 
Brytania (233.811), Niemcy (233.270), Francya (110.462), 
Rosya (95.187), Indye Angielskie (93.062), Japonia (72.008) 
j Austro- Węgry (71.262). 

Zmniejszenie płac urzędników stanu wolnego w Niem- 
czech. W niemieckich kołach urzędniczych liczą się po- 
ważnie z faktem, że przy najbliższej regulacyi poborów 
służbowych płace urzędników wolnego stanu zostaną zni- 
żone. Dotąd przeprowadziły już taką reformę cztery państwa 
związkowe. W Saksonii otrzymuje urzędnik stanu wolnego 
tylko połowę dodatku kwaterowego, tak samo w Hesyi. 


Nr. 10 
Natomiast w Oldenburgu przyznanó żonatym urzędnikom spe- 
cyalny dodatek do płacy, a w Schwarzburg- Rudolstadt zmniej- 
szono urzędnikom nieżonatym dodatek na mieszkanie o 40 
procent. Wogóle redukcya poborów dotyczy wszędzie tylko 
kwaterowego — płace pozostają bez zmiany. 

Kobiety we francuskiej służbie państwowej. We 
Francyi urzędniczki pracują tylko od godziny 9—2 i otrzy- 
mują płacę, wystarczającą na przyzwoite utrzymanie. Jest ich 
wogóle 128.000, a mianowicie 18.702 przy poczcie, 7.356 
przy kolei, 6.000 przy kolejach ulicznych, 800 w minister- 
stwie wojny, 30 tłumaczek w ministerstwie spraw zewnę- 
trznych, a resztę tworzą nauczycielki przy rozmaitych szko- 
łach państwowych. 


PERS NAN EE NENA NAN EE RANA NAN EE RONA NAŃ pe RAPERA NAN po 
Przypomnienie. 


Posiedzenia Wydziału Stowarzyszenia „Własna 
Pomoc“ odbywają się w pierwszą sobotę każdego mie- 
siąca o godzinie 4/, po południu. 

P. T. Wydziałowi z obwodów mają brać udział 
w posiedzeniach kwartalnych, t. j. w pierwsza sobotę 
stycznia, kwietnia, lipca i października. 

Osobnych zaproszeń na powyższe posiedzenia ni- 
komu się nie wysyła. 

Zebrania koleżeńskie Członków Stowarzyszenia 
„Własna Pomoc“ będą się odbywały, bez osobnych za- 
proszeń, w pierwszą sobotę każdego miesiąca o godz. 
7. wieczór, w hotelu Rosenstocka, róg ul. Pawiej. 


PERIONAN EE NAINI NAN JAENA ESINEEN JEE DSA ENI NA p EE NA ENI NOAN JEENA 


Następujące firmy udzielają członkom Stowarzy- | 


szenia zniżek, zatem polecamy je P. T. Członkom jak 


najgoręcej, prosząc o zalecanie tych firm w gronie swych | 


znajomych. (Patrz ogłoszenia !) 


Apteki: M. Proń Kraków, Rynek gł. 13, udziela 
oprócz wód i specyfików 25°% opustu. 

Juliusz Hausmann pod „Białym Orłem“ Kraków 
linia A-B Nr. 45, oprócz specyfików, daje 15%, opustu 

Gramofony: Stefan Grudziński & Tadeusz 
Berger, głowny skład pathćfonów, płyt i części skła- 
dowych. Naprawy we własnej pracowni, udziela 57 
opustu pizy zapłacie gotówką. Przy znaczniejszym od- 
biorze 10°% opustu. 

Krawcy: Kirschner Ł. Floryańska 49, 10%, 
opustu i spłaty ratami. 

Spółka krawiecka konfekcyi damskiej — daje ceny 
przystępne, Grodzka 44. 

Pasta do obuwia: „Patria“ Nowy Sącz, (jak 
ogłoszenie). 

Pralnia chemiczna: Rotter Józef w Białej 
przy Bielsku 10%/, opustu (patrz ogłoszenie). 


Przewóz mebli: Goldlust i Ska. Lubicz 7 
20/, zniżki, jak ogłoszenie. 

Tutki: Bełdowski Mr. W. Starowiślna 26, 109), 
opustu, jak ogłoszenie „Pobudka*. 


Wołoszyński Stanisław Kraków, 20%/, opustu, jak 
ogłoszenie „Kosmos*, 
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Wszystkim P. T. Posłom do Rady 
państwa przypominamy obowiązek 
popierania spraw urzędników pań- 
stwowych w Parlamencie i przy 
każdej sposobności. 
PARTNERA NGN EE NSA ENI NAAN pa A NĄPENĄ NGN GENIE NA NAN p 
PARANA EE RONA NAN LEESE ONI NAN JEENE ENI NOEN GEENA ONI NAN pe 

W interesie naszego Stowarzyszenia, 
jak i Szanownych Kolegów wzywamy P. 
T. Członków do uiszczenia zaległych 
wkładek celem zapewnienia korzyści 
stałutem i uchwałami Walnego Zebrania 
przewidzianych. 

Zarazem zapraszamy tych P. T. Ko- 
iegów, którzy dotąd do naszego Stowa- 
rzyszenia nie należa, by, pomni na za- 
sade „Viribus Unitis<, jak najrychilej do 
niego przystąpili. 
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ST. WOŁOSZYŃSKIEGO 
w KRAKOWIE, Krupnicza 21. 


"DO NABYCIA.: 
w trafikach i handlach! 
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Nr. 30, 0, I 
. Koron 8 30, 
9:50, 10:30 


COCCO 


MASZYNKI 


do włosów 
Nr. LR 


K 3:80, 4:80 


poleca 


| BERNARD GRESCHLER 


DOM TOWARÓW ŻELAZNYCH I STALOWYCH 
W KRAKOWIE, UL. żer L. 43. 


spirytusowe 
dtug. 12 /; ,15,19 cm. 
| Koron 440, 6'20, 7:80 
Największy wybór 


Rrzytew illaszynek ÉA 
p są od 60 h. szt. z 
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Alek sander Fischhab 


w krakowie, ul. Grodzka L. 50 


poleca swoje wyroby: pieczęci kauczukowych dla 
Św. Władz, Urzędów, Instytucyi, Kupców i t. d. 


Wyroby odznaczają się gustem i starannem wykonaniem: 
Zamówienia uskutecznia w ciągu kilku godzin, — Poleca 
zarazem szyldy emaliowane metalowe i alabastrowe, jak 
również winietki, drukarnie domowe w wielkim ee 
496 czcionki najnowszego kroju. 
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Na sezon jesienny, Zimowy, wiosenny Í letni 


poleca 


CHRZEŚCIAŃSKI SKŁAD UBRAŃ MĘSKICH 


„SZATNIA“ 


SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 
W KRAKOWIE, ULICA SŁAWKOWSKA L. 14 


wielki wybór wszelkiego rodzaju ubrań męskich 

oraz uniformów dla P. T. Słudentów. — Ceny 

niskie —  materyał doborowy —  specyalność 
firmy: ubrania sportowe. 

Dla P. T. Urzędników 5°/ opustu, oraz na spłaty za poręką. 
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(© 
. GO. Sprung : 
F -: w Krakowie, ulica Grodzka L. 30 :-: $ 
; poleca swój asortowany : 
A) h 
' SKŁAD fAUCER | 
$ gotowych í na sztuki, częściowo & 
3) fburtownie,kotnierzy,zarękawków > 
: í czapek futrzanych. E JE LF IZ 
© 


© Przyjmuje także wszelkie obstalunki í re- $ 
ę peracye, wykonuje takowe według syste- 
e mu amerykańskiego í francuskiego po 
bardzo tanich cenach. 
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W Krakowie, Grodzka 25. 
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MAGAZYN LONDYŃSKI 


0 W KRAKOWIE, UL. GRODZKA L. 44. U 


E, 
A NAJWIĘKSZY KONKURENCYJNY MAGAZYN UBIORÓW MĘ- j 
I| SKICH I DZIECINNYCH Z MATERYAŁÓW FRANCUSKICH U 
| | ANGIELSKICH ORAZ NAJWIĘKSZY WYBÓR UNIFORMÓW |ý 
y| DLA P. T. STUDENTÓW. PRZYJMUJE WSZELKIE OBSTALUNKI. i 
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Stanisław Rosół. 
Czcionkami drukarni Związkowej w Krakowie, ulica Mikołajska L. 18, pod zarządem A. Szyjewskiego. 


